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W  k o ś c ie le  p o -P a u liń sk im  św . D u ch a , w  n ied zie lę  
to  je s t  dn ia 12 czerw ca , p rzy p a d a  d o ro czn y  o d p u st  
o śm io d n io w y  Z esła n ia  św . D u ch a . U r o cz y sto ść  ta o d ­
b y w a ć  się  b ę d z ie  z w y k ły m  obrzęd em  o d p u stó w  k o ­
śc io ła .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P rezyd en t m iasta  W a rsza w y .  —  W  du ch u ro zp o rzą ­

dzen ia  rady adm inistracyjnej K ró le stw a , na w n io sek  
K om . Rz. Ś . W . i D . z d. 25 maja (6 czerw ca ) r. b . za ­
p a d łeg o , u tw orzon e b y ć  mają. w m ieśc ie  W a rsza w ie  
k o sztem  kaSsy m iejsk iej, na p ierw szy  raz d w a  sk le p y  
rzeźn icze , dla sp rz e d a ż y  m ięsa , p o d łu g  n o w o  z a p ro ­
w a d zo n eg o  w  tej m ierze p o rzą d k u , to  j e s t  z p o d zia łem  
m ięsa na gatunki. W y szu k a n iem  o d p o w ied n ie j lo k a l-  
n o śc i na te  sk le p y  w ła d za  m iejsco w a  ju ż  s ię  zajm uje  
i sk o ro  ta k o w e  w y n a lez io n e  i u rząd zon e zo sta n ą , o -  
tw arcie  sk le p ó w  zaraz nastąp i; z resz tą  w ła d za  m iej­
sc o w a  nie o m ieszk a  p r z ed s ięw z ią ść  w sze lk ich  śr o d k ó w  
zd o ln y ch  zap ew n ić  d la k o n su m en tó w  p o trzeb n ą  ilo ść  
m ięsa.— R z ec z y w isty  radca stan u  A ndrault.

G łó w n a  kassa  oszczędn ości.—  Zawiadamia niniejszem  
iż w  przyszłą niedzielę to je s t  dnia 31 maja (12 czer­
w ca) r. b. z pow odu uroczystości p ierw szego św ięta  
pielon ych  Św iątek, przyjm owanie w niosków  odbyw ać  
się  nie b ęd zie , natomiast w  poprzedzającą sobotę od 
godziny lOej z rana do le j z południa, tudzież jak  
zw yk le  od godziny 6ej do 8ej w ieczorem , składki od  
uczestników  przyjm owane będą. —  N aczelnik K o r ­
czakow ski.

wiejskiego, w Łowiczu, wymowne złoży świadec­
two jak  kraj rolniczy umiał ocenić i rozwinąć in ­
stytucję, zw iastującą mu w przyszłości tak  rze­
telne korzyści. — Prezes, tajny radca Ł aszczyńs/ti. 
Sekretarz komitetu 0. Flatt.

7 K a tsk i  Apolinary, solista skrzypek dworu J. C. 
M OŚCI, przyjechał z Petersburga.

Strony interesow ane mam zaszczyt zawiadom ić, 
iż kancellarję i m ieszkanie moje, przeniosłem  do domu 
nro 585 przy ulicy Długiej położonego, H otel P o lsk i 
zw anego, gdzie w szelkie wręczenia sądow e na drodze 
urzędow ej, korrespondencje, tudzież przyjęcie, odbiór  
akt i pieniędzj’, w tym że lokalu nrami 52 i 53 oznaczo­
nym , na ręce moje osob iśc ie , a w razie nieobecności 
mojej, na ręce przezem nie do tego szczególn ie  um oco­
wanego i za jego pokw itow aniem  w kancellarji mojej, 

jed y n ie  za prawnie i legalnie nastąpione uważać będę. 
Jakób U ołow ski, m agister obojga praw a, adw okat 
przy sądzie apelacyjnym  K rólestw a P olsk iego.

Komitet w ystaw y ro ln icze j w Łowiczu.— Podo­
bnie jak  w roku zeszłym, odbędzie się i w tym  
roku w Łowiczu w ystaw a płodów i w yrobów go­
spodarstwa wiejskiego, tudzież zwierząt domo­
w ych wszelkiego rodzaju. Otwarcie jej nastąpi 
w d. 9 (21) września jednocześnie z walnym j a r ­
markiem na św. M ateusz. Powodzenie pierwszej 
zeszłorocznej w ystaw y rolniczej, w kłada na ko­
m itet obowiązek podwojenia usiłowań, dla zape­
wnienia dalszego rozwoju tak  szczęśliwie zaw ią­
zanej instytucji. W  tym celu odwołując się do 
poparcia szanownych obywateli ziemskich, komi­
te t ma zupełną nadzieję, że tegoroczna reprezen­
tacja płodów rolniczych i wyrobów przem ysłu

H orrespom teocja Mroiaiki
Odessa d. 6 (18j  maja.

Po raz pierw szy odzyw ając się do was, m ógł­
bym się nie troszczyć o w ybór obchodzącego was 
więcej przedmiotu, mógłbym opisywać i charakte­
ryzow ać Odessę, przedstaw iać w obrazkach jej 
towarzystwo, jez’eli w pomięszaniu najróżnoro­
dniejszych narodowości, jak ie  tutaj ma miejsce, 
może być ważnem to, co w jednoplem iennych m ia­
stach nazywacie towarzystwem. T en przedmiot, 
pierw szy nasuw ający się na myśl w ystarczyłby 
mi na sześć, dziesięć listów, a po w yczerpaniu 
turystow skieh wrażeń, mógłbym raczej złamawszy 
pióro zaprzestać korrespondencji, idąc w ślad licz­
nych przykładów , niz’ zbierać kłopotliwie i prze­
syłać wam czasowe dane handlowego ruchu , k tó ­
rych nagromadzanie moz’e mi naw et z trudnością  
przychodzi. Bądź co bądź wybiorę to ostatnie, 
jako  dla korrespondenta właściwsze. Opisów 
Odessy, je j portu, je j bezwodnych okolic, jej n a ­
p ływ u cudzoziemskich gości, je j zajęć zawsze 
bardzo praktycznych, uwag nad znaczeniem je j 
handlowein, naczytaliście się dosyć i w polskich 
i w niepolskich pismach. R orrespondent w in ien

dostarczać faktów, i to w tak ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu, że mojern zdaniem, nie zgrzeszy 
przeciwko sumiennemu wypełnianiu swoich obo­
wiązków, jeśli na ich listę nie zapisze ani naszych 
karnawałowych zabaw, wieczorów, teatru , ani 
postny ch loterji i koncertów, ani w ielkanocnych 
huśtawek i zabaw ludu, znajdującego ochłodę i po­
krzepienie w szopach i barakach.

Ale czas przejść do handlow ych wiadomości, 
które dopraw dy chyba po bliźszem porozumieniu 
się wzajemnem będę wiedział jak  dla was red a­
gować. Czy tych sprawozdań chcecie ogółowo czy 
szczegółowo, czy mają być streszczeniem bulety- 
nów handlowych? co mi się zdaje łatw e ale nie 
pożyteczne, czy skreśleniem stanowiska jak ie  nasz 
port w handlu  europejskim zajmuje, w danym 
czasie? co juz je s t trudniejsze, ale dla pisma nie 
poświęcającego się wyłącznie interessom handlo­
wym właściwsze i dostateczne. Sądzę źe i was i 
siebie zanudziłbym wyliczaniem zysków tutejsze­
go towarzystwa żeglugi i handlu, albo doniesie­
niami ile ezetwerti zboża zakupiono na naszym 
targu i do jakich  portów je  wysłano. G dyby miały 
być temi wiadomościami zajęte, listy  m usiałyby 
być przytem  zbyt częste. W  każdym razie żądać 
będę wskazówki z waszej strony, a zastosować 
się do niej nie omieszkam.

W  tych czasach tedy wiadomością, która naj­
więcej miała wpływ u na nasz świat handlow y 
była wieść o rozpoczęciu kroków wojennych we 
W łoszech. W płynęło to ogromnie na frachty, i do 
nieuwierzenia zmieniło ceny ich w porównaniu 
do tlag. F laga neutralna to je s t rossyjska, angiel­
ska, p ruska i t. d. żąda i bierze około 60 szyllin- 
gów za tonn, Haga austrjacka i sardyńska otrzy­
muje ledwie 20 do 32 szylingów. T a  różnica 
zwiększa się z każdym dniem, to na wiadomość, 
że parochody Lloyda przestały  kursować pomię- 
dzy Iry estem  a Konstantynopolem, i źe passaźe- 
rowie poszukują neutralnych okrętów, to na do­
n iesienia naprzykład tak przed tygodniem ode­
b rane telegrafem  przez Petersburg, od domów 
handlow ych zagranicznych, źe rząd francuzki na- 
znaczył okrętom handlowym  austrjackiin termin

i
poezja i proza

napisał

Władysław Sabowski.
I.

W on czas na Pradze domek istniał stary, 
Już się w g łąb ’ ziemi jedna wparła ściana, 
Już dach oddawna mech porastał szary, 
Spłow iała farba deszczam i spłukana,
Którą przed laty mularski artysta 
2  talentem fronty domku pom alow ał,
A jednak sionka tak schludna, tak czysta, 
Ściany tak białe od podłóg do pow ał, 
W szystko w tak ścisłym  flamandzkim porządku 
Go nam nie swojski, lecz ma swe zalety,
Że ktoby m ieszkał w tym miłym zakątku, 
Ghoć kto nie wiedział, m ógł zgadnąć:—kobiety. 
Cześć wam! flamandki nasze gospodarne, 
Które sprzątaniem witacie brzask ranny, 
Powiem  wam w oczy, błękitne lub czarne,
Że za krzątanie to, wielbię was, panny!
W y nas zbawiacie od okropnej klęski,
Będąc porządku najtroskliwszym stróżem, 
Gdyby nie w asza zabiegłość, ród męzki

Zgnuśniałby grubym przysypany kurzem.
Z tej pokolenie nasze poniewierki 
W ybawia dzielnie słaby ród niewieści,
Z m ałą pom ocą gałganka lub ścierki...
Lecz dość uw ielbień,— wracam do powieści.

Przez sionkę tedy wchodzim do mieszkanka: 
Pokój, dwa okna, gustownie przybrany,
Nad każdem oknem fałdzista firanka,
N iezłe rysunki ozdabiają ściany;
Oto co najprzód pod oko nam wpadło,
I przed kanapką stolik mahoniowy,
I nad nią, panien powiernik— zwierciadło, 
Obok fortepian, dość starej budowy,
Z prawej dwa krzesła w sąsiedztwie z komodą, 
Z lewej znów krzesła, między niemi biórko, 
Przy niem kobiety,— starsza gwarzy z młodą: 
B yła to matka, rozm awiała z córką.—
„No Józiu, jakby ci się też zdaw ało,
Jak ty osądzisz w swym rozumie słabym ,—  
Czas ci też za mąż iść?“ —Józia nieśm iało, 
Spuściwszy oczka, odrzekła:— „M ogłabym.“ 
Mama się w długie puściła uwagi,
D ow odząc córce, że to bardzo w iele  
D o zamążpójścia potrzeba odwagi,
Ze po weselu nie zaw sze wesele.
Gdyby to słysza ł jaki strategista,

Co w planach wszystkich mocarzy zw ycięża, 
I wie, że każda z panienek korzysta 
Z lada okazji do dostania męża,
Przyznałby pannom odwagi tak wiele,
Że, gdyby w ładzę kto mu w ręce z łoży ł,
On pragnąc poprzeć swe zdobyw cze cele,
Z dziewic by armją w krynolinach stworzył. 
Tak nakarmiwszy jćj uszy przestrogą,
Matka się córki nareszcie spytała:—  
„M ogłabyś za mąż iść! no, a za kogo?{‘—  
Józia spuściła oczki i m ilczała 
Mama czekała  snać, bo nie nagliła,
Aż upieczonych raczków znikną plamy,
Lecz w tern wizyta Józię uwolniła  
Od odpowiedzi na pytanie mamy.
B ył to pan Karol. Upraszam cię ładnie?^.
0  czytelniczko! pięknem oczkiem  
Po twarzy Józi, m oże się p o d k r a d n i e  
Jej tajemnica, może t o . . .  o d p o w i e d ź .

N iezw ykły był ten pan Karol w istocie,
1 w miniaturze niby przypominał 
M ałego Fausta w mazurskiej kapocie.
Trochę był dziwak, trochę oryginał,
Bo nieraz źródła prawd odw iecznych śledził, 
Z kwiatów poezji słodycze w ysysa ł,
0  poświęceniach dla ludzkości bredził,



pożegnać was do następnego listu, z którym  nie­
długo przeszlę wam świeższy i obfitszy, ja k  się 
spodziewam zapas uwag i wiadomości. U. M.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNI).
A N G I. J  A.

Nic jeszcze nie je s t zdecydowanem co do postę­
powania, jakiego trzym ać się będą liberaliści 
w rozprawach, które nastąpią po mowie otw iera­
jącej parlam ent angielski. Dzienniki ministerjalne 
milczą w tym względzie. Advertiser  wbrew temu, 
co poprzednio było doniesionem, utrzym uje, że 
kwestja m inisterialna wystąpi przy rozprawach 
nad adresem. Utrzymuję że votum nieufności 
wniesie m argrabia Hartington, najstarszy syn xię- 
cia Devonshire i sir M ertou Peto, deputow any 
z T insbury.

Morning Star, k tóry może być uważany za or­
gan odcienia radykalnego w stronnictw ie liberal- 
nem, ogłosił dziś pewien rodzaj manifestu w yja­
śniającego nam rzeczywiste powody wzbraniania 
się radykalistów  do koalicji Palm erstona i Russe- 
la. Opozycję B righta stanowi nie obawa skom pro­
mitowania neutralności Anglji przez Palm erstona, 
jak  to z początku utrzym ywano, ani też odrocze­
nie kwestji reformy wyborczej, lecz po prostu chęć 
umieszczenia w gabinecie radykalistów , którzyby 
bezpośrednio przedstaw ialiin teresa dem okracji.— 
Dziś Izby angielskie nie prowadziły obrad, a o- 
graniczyły się na przyjęciu przysięgi od nowych 
deputow anych.

— Na filipikę Gazety A ugsburgsk ie j  przeciw­
ko Francji, odpowiada dziś Times z prawdziwie 
angielskim humorem.

Na naiwne <lta czego? odpow iada Times przez 
dla tego , z których jedno brzmi: dla tego, że jak  
500,000 Niemców wejdzie do Francji, to znajdą 
w niej 32 iniljonów francuzów, którzy ich co do 
nogi wybiją. (Le Nord.)

A U S T  R J  A.
Wiedeń  2 czerwca. Uwagi dzienników niemie­

ckich co do opóźnionych i niedostatecznych w ia­
domości z teatru wojny, przez austrjackie urzę­
dowe dzienniki podaw anych, znajdują tu  ogólny 
odgłos. Im większy w spółudział i zajęcie, tem gło­
śniejsze użalanie się na to. W szystko w tym  wzglę­
dzie je s t tu  jak  przed 10 laty. N aw etlzba handlow a 
w Kroacji w swym najpoddańszym  adresie ogło­
szonym we wczorajszej Gazecie Wiedeńskiej,- ob­
jaw ia życzenie zmian organizacji wewnętrznej Au- 
strji i wskazuje, o ile to co dotąd  w tym  względzie 
uczyniono, je s t niedostatecznem i niezadaw alsia 
najsłuszniejszych życzeń.

Policja co chw ila konfiskuje pojedyncze nume- 
ra  gazet za artykuły  zupełnie nieznaczące.

Altgerneine Z e i tu n g  donosiła przed niedawnym 
czasem, że niektórzy austrjaccy malarze m ają się 
udać na miejsce walki. W iadomość ta je s t fałszy­
wą; pomimo silnej protekcji arcy-xięcia W ilhelm a, 
nie udało się wyjednać na ten cel wsparcia dla 
najcelniejszych artystów  austrjackich. Wezwano 
tylko bawarskiego malarza Adama. Jest to nowy

dowód, jak  mało A nstrja umie cenić i w spierać 
dążności umysłowe.

Dla uczczenia pamięci Bana Jellaczyca, pułk lszy  
banacko-graniczny ma nosić na zawsze nazwisko 
jego, i obu braciom Bana z ich potomkami nadano 
godność hrabiów . Pogrzeb Bana odbył się z jak  
najw iększą okazałością w dniu 27 maja z Agracu 
do Novitnori. (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
Paryż 3  czerwca. H r. Pourtales spodziew ają 

się dziś w Paryżu. Xięcia rejen ta i rząd  jego, nie 
przestają otaczać intrygi stronnictw a austrjackie- 
go, stronnictwa, które się wszędzie znajdzie, gdzie 
są ludzie w stecznych idei. Świeżo ogłoszoną po­
życzkę w Prusach uw ażają powszechnie jako  sm u­
tne ustępstwo uczynione wymaganiom tego stro n ­
nictwa.

— W edług nadeszłych do rządu francuzkiego w y­
jaśnień, fałszywą je s t wiadomość, aby x iąźę taT o - 
skańsey w stąpili do w ojska austrjackiego we 
W łoszech.

— M argrabia Antonini wręczył dziś h rab i W a­
lewskiemu listy oznajmiające o w stąpieniu aa  
tron  Franciszka II.

— Otrzymane depesze z Indji, pod dniem 12 
kwietnia, wykazują ważne sym ptom ata wznowienia 
wojny między powstańcam i i anglikami, szcze­
gólnie w Indjach środkow ych grozi powstanie. 
W  Sangore odkryto spisek, który miał na celu  
wym ordowanie w szystkich Europejczyków . W o j­
na więc, k tóra tyle pieniędzy i ludzi Anglję ko­
sztowała, daleka je s t  końca, a tem samem główne 
jej interesa handlow e na szwank są narażone.

— Cesarz trzy razy na dzień przysyła depeszę 
do Cesarzowej. (Le Nord.)

G R E C J A .
Dziennik Ateński Nadzieja  ogłasza następującą 

notę:
Poseł nasz w Paryżu, miał konferencję z p. W a ­

lewskim w przedmiocie polityki jak iej rząd grecki 
winien trzymać się w obecnych okolicznościach. 
P. W alew ski wyłuszczał zawikiania, jakieby wy­
niknąć mogły, jeżeliby zakłócono pokój na grani­
cach Turcji, i korzyści jakie rząd  grecki mógłby 
odnieść z wojny, zachowując jak  najściślejszą ne- 
utraluości i unikając wszystkiego, coby mogło zer­
wać stosunki przyjazne łączące oba sąsiednie k ra­
je: doda! nareszcie, że wszelkie starania Grecji dą­
żące do zakłócenia pokoju w prowincjach pogra­
nicznych Turcji, uważane będą jak o  dyw ersja u- 
czyniona na korzyść Austrii. (Le Nord.)

N I E M C Y .
Hannower 3 czerwca. Stosownie do wiadomo­

ści podanej w gazecie Z e i tu n g  fiir Norddeutsch- 
land,  korpus arinji liannowerskiej, ma być ścią­
gnięty na dzień 15 czerwca w blizkości Nienburg, 
gdzie stanie obozem, dla należytego przygotow a­
nia się do wojny. (N. P. Z .)

Frankfurt 3 czerwca Przeznaczona dla po­
wszechności wiadomość urzędowa o rozpraw ach ra­
dy  związkowej, nie dochodzi już  nas od kilku ty ­
godni, a niedostatek je j tem więcej uczuw ać się 
daje, gdy według ostatnich je j spraw ozdań, osta-

sześciotygodniowy od dnia wkroczenia austrja- 
ków do Sardynji, na ukończenie interessów, albo­
wiem po tym terminie będą zabierane. T a  wiado­
mość przyszła tu  właśnie wtenczas kiedy w ciągu 
ostatnich kilku dni wyprawiono kilkanaście s ta t­
ków austrjackich naładowanych zbożem do Anglji, 
F'rancji i Genui. Niepodobna ażeby okręta ża­
glowe dopłynąć mogły w ciągu 6ciu tygodni na 
miejsce swego przeznaczenia dla tego też wielu 
kupców telegrafem poleciło, złożyć zboże na sk ła­
dach w K onstantynopolu lub gdzie będzie można.

Zresztą nie wiele wam dziś przesyłam innych 
z handlow ego świata wiadomości; bankructw a za­
graniczne np. Arnsteina i Eskelesa, u was już pe­
wno fakt przebrzmiały, i u  nas pociągnęły za sobą 
znaczne straty . Bankructw  wywołanych przez to 
nie było jednakże.

W  Bazarze greckim z przyjemnością spostrze­
gła publiczność tutejsza nowo otworzony maga­
zyn ruskich rękodzielniczych wyrobów pod firmą 
K . T orneus i comp., obawiają się tylko, żeby tu ­
tejsi cząstkowi handlarze, towarów z tego hurto ­
wego handlu  nie sprzedaw ali w swoich magazy­
nach  za zagraniczne po potrójnych cenach.

Po tych drobnostkach handlowych, pozostaje 
mi jed n a  ważna wiadomość: w dniu 18 (30) kw ie­
tnia r. b. zniesionem zostało ostatecznie porto- 
franco Odessy. Dla osób nie fachowych co do 
handlu, potrzeba w tem miejscu niektórych ob­
jaśnień.

P ort Odesski dotychczas korzystał z praw 
porto-franco, które z razu pozostawione mu do d. 
15 sierpnia 1854 r. potem przedłużone na trzy 

lata. teraz dopiero zupełnie zniesionemi zostały.
Mocą tych praw do komory portowej w O des­

sie pozwolonym był dowóz wszelkich w ogólno­
ści towarów, oprócz soli, mocnych trunków  w ga­
tunkach zabronionych do przywozu według obo­
wiązującej taryffy ce ln e j, i niektórych innych 
przedmiotów zabronionych w widokach policyj­
nych. Od towarów sprowadzonych na użytek Ode- 
sy, pobierano tylko dwie piąte cła oznaczonego 
przez taryffę celną, a od towarów, które tylko do 
Odessy wolno było sprowadzać, a do reszty kraju 
nie były wpuszczane, pobierano dwie piąte cła o- 
znaczonego taryffą celną wydaną w r. 1819. Od 
tego wyjmowały się jednak  wina, cukier i herbata 
k tó re sprowadzane na użytek Odessy, płaciły tr^y 
piąte cła, oraz tytuń, tabaka i mocne trunki, w ga­
tunkach dozwolonych do przywozu, które podle- 
dały całkowitej opłacie cła, nawet przy sprow a­
dzaniu na wyłączny użytek Odessy. W szystkie 
sprowadzone do Odessy towary mogły znajdować 
się na składzie w magazynach porto-franco przez 
czas nieograniczony bez opłaty cła, — w Odessie, 
w  komorze portowej, opłacały cło ustanowione 
dla porto-franco, wrazie gdy właściciel chciał je  
odebrać do składu pryw atnego, albo użyć na kon­
sumuję miasta, a dopiero przy wywożeniu za linję 
odgraniczającą w olny port, opłacała się reszta cla 
w komorze lądowej.

Na wiadomości o zniesieniu tego przywileju słu­
żącego aż dotąd naszemu miastu przychodzi mi

I, co najgorsza, czasem wiersze pisał.
Ale z tem wszystkiem był to dobry chłopak, 
I pożądanym był bardzo na zięcia,
Choć nieraz z werwą tłóm aczył na opak 
Przyjęte prawdy, utarte pojęcia.
Tylko nieszczęście, że był nadto m łody,
I należało to jeszcze do mythów,
Czy będzie pięknym zarost jego brody?
Nie rudym kolor jego faworytów?
A choć się meszku pod nosem dochow ał 
B ył dla podrostków dziwem w mieście całem , 
Bo go pomadą żadną nie sm arow ał,
Ani podczerniał palonym migdałem.
Zresztą rysopis i ducha i ciała  
Chciejcie darować mi państwo łaskaw i, 
Rysopisistów niedokładność mała 
W ielkiego nieraz kłopotu nabawi,
Bo wiedzą o tem nasi powieściarze,
Że gdy z nich który rysopis napisze,
A w nim szczególnych znaków nie wykaże, 
Wnet tłum nachodzi autora zacisze,
I co się piórem m ełło  na papierze,
Prawie na grzbiecie autorskim się krupi.
D o rysopisów przyznając się szczerze,
Ten w oła. „moj to konterfekt ów głupi!"
Ten: ,,to fotograf mój ów pański sknera!" 
Ten: „to mój portret ów mdły oryginał,

Po co pan wzorki z żywych osób zbiera? 
Skarci to szpada moja, lub kryminał!"
A bądźcie sobie państwo wedle woli 
Pierwowzorami karykatur wszelkich! 
Prawić wam kazań nie będę, bo soli 
Attyckiej brak mi do celów  tak wielkich, 
Nie mam dość siły  do otwartej wojny,
Nie dam rysunku. Pan Karol był z g łow ą, 
Był ukształcony, i... bardzo przystojny,— 
To dość,— a że tak było daję słow o.

A kiedyście mi państwo darowali,
Żem nie opisał go, darujcież jeszcze,
Że jak witali się, jak się kłaniali 
W rozciągły opis króciutko nie streszczę,
I choćbyście mi nawet zarzucili,
Że nazbyt skocznie z faktu na fakt hasam, 
Od razu przejdę do tej ważnej chwili,
Gdy Karol z Józią, — zostali sam na sam, 
Bo mama wyszła przyrządzić herbatkę, 
Bawienie gościa zostawiając Józi.
Józia patrzała wciąż w zaczętą siatkę,
A wzrok Karola utonął w jej buzi.

Byli jak widać do gwarnej rozmowy 
W usposobieniu niebardzo ochoczem,
Ale wnet rzeczy wzięły obrót nowy

Zaczęli mówić, —zaraz powiem o czem ,—  
Lecz wprzód trza wiedzieć ich myśli osnow §, 
Nim w obec wątku rozmowy ich staniem, 
Karol nie w iedział jak zacząć rozmowę; 
Czemu nie wiedział? przyszedł z pożegnaniem. 
Józia nie chciała ni mówić ni pytać,
Bo się plątały w g łów ce myśli nici,
Bo zamiast żegnać w olałaby witać,
Bo zresztą jemu zacząć przyzwoicie].
Szkoda, że Karol był jeszcze tak m łody, 
Byłby nie marzył o in nem zaczęciu,
Byłby stan dziennej wczorajszej pogody, 
W yłożył biegle cudnemu dziewczęciu.
(Bo nie wspomniałem, lecz zgadnąć nie trudno, 
To co w powieści zwyczajne nad wyraz,
Że Józia była przecudną, przecudną,
Gdy nie wierzycie.,— dam sło w o  drugi raz). 
Lecz on inaczej zaczął: „Pani! pani!
W ięc nas od jutra na tak długie chwile,
Nas cośmy prawie razem wychowani,
Nas ma oddzielić mil tyle, ziem tyle!...
Gdy o tem myślę ból dziwny mną miota,
Jak to. z czem wzrosłem  już jutro porzucić? 
Jak się pocieszyć gdy przyjdzie tęsknota?" — 
Józia przerwała półgłosem :—- „Pow rócić."  — 
Karol tę przerwę tak cichą, tak m ałą,
Jako lekarstwo i prośbę zrozumiał,



tnie posiedzenia miały być nadzwyczaj waz’nc, 
ale brakowi temu jednak  zapobieżeniem będzie 
\v tycb dniach. Zajęto się juz  bowiem przygotow a­
niem sprawozdania, które z powodu natężonej cie­
kawości o spraw y związku, zapewnie przychylnie 
przyjętem będzie.

W edług sporządzonego w grudniu r. z. w celu 
Ustanowienia podatku związku celnego spisu lu ­
dności, liczy miasto nasze wraz z okolicą 80,611 
mieszkańców, przeto od r. 1855 wzrosła ludność
0 liczbę 4.494. ( Wiener Zeitung).

P R U S S Y.
Berlin  2 czerwca. Rząd nasz ma nadzieję od­

nieść zwycięztwo w Frankfurcie; nie wierzymy te ­
mu. widząc brak energji, jak i okazuje wobec ma­
łych państw. Z drugiej strony jednak  przedsię­
bierze stosow niejsze środki; uczynił on odezwę 
do sil m aterjalnycli kraju; idzie za przykładem  
Francji i dla otrzymania pieniędzy ucieka się do 
subskrypcji narodowej. W subskrypcji tej może 
brać udział robotnik i kupiec, bankier i bogaty 
posiadacz, ponieważ' można podpisywać na 50, 
100, 200, 500 i 1000 talarów; przy zapisywaniu 
płaci się 10 talarów , a resztę w trzech ratach mie­
sięcznych. Spodziewają się, że subskrypcja doj­
dzie do 100 miljonów. Rząd nasz ogłosił tę po­
życzkę do wysokości 30 miljonów. Reprezentacja 
narodow a upoważniła do zaciągnienia 40 m iljo­
nów; wnosić zatem należy że rząd sądzi, iż b raku­
jących  10 miljonów nie będzie potrzebował. W ie­
my zresztą, że skarb dobrze je s t zaopatrzony, i że 
zapewne ogólne urochomieuie armji nie nastąpi 
tak prędko.

— Skutki odniesione w W iedniu przez jenerała 
W illisen, nie są tak stanowcze jak  się tego spo­
dziewano. Sądzim y że należy się cieszyć z bez­
skuteczności posłannictwa jenerała  W illisen w W ie- 
dniu, jenerała Alvensleben w Drezdnie, K arlsruhe, 
M onachjum i Stuttgardzie, oraz pułkownika M un­
ster w Hanowerze. Kroki podobne rzadko prow a­
dzą do celu i zdolne są tylko osłabić wpływ, jak i 
P russy  osiągnąć mogą sposobem naturalnym
1 przez sam zbieg okoliczności.

Mówiono o ściąganiu wojsk w Erfurcie, Halli, 
W estfalji i t. p. Myśl podobna istniała, lecz z o ­
stała zarzuconą, i jeżeli będą ściągać wojska, to 
w innych punktaeh. Przy tej sposobności pozwa­
lam y sobie powrócić do posłannictwa jenerała 
W illisen. Zdaje się nam, iż wskazaliśmy poprze­
dnio ogólny cel, jak i rząd pruski zamierzał osią­
gnąć w W iedniu, to je s t porozumieć się co do 
środków  w pew nych w ypadkach przedsięwziąść 
się mających. Otóż z W iednia puszczono pogło­
skę, jakoby P ru ssy  chciały osiągnąć reformę kon­
stytucji związkowej. Pogłoska ta  je s t tylko zwy­
czajnym manewrem Austrji, i łatwo przeniknąć 
dążność je j. Gazeta Pruska  dobrze zrobiła, że za­
przeczyła tej pogłosce, k tóra tak jak  inne, miała 
służyć tylko do związania P ru ss w działaniach. 
W ysoko położona osoba rzekła w tych  dniach 
w W iedniu, wsiadając do wagonu:

„Zmuszę Niemcy i P russy do wojny; zmuszę je  
do przeniesienia teatru wojny z W łoch nad brze-

Tak mu to stów ko myśli poplątało,
Że końców mowy powiązać nie umiał.
Z razu wybierał w nadętych zdań tłumie, 
Lecz ganiąc wybór w pół słow a przerywał,
I wkrótce ucichł w tak niemćj zadumie,
Jakby się myślom Józi przysłuchiwał... 
Cudniejszą mu się zdawała: z jej lica 
Tak smutnćj zorzy św ieciło zaranie,
Jak blask co bije płomienna gromnica,
Kiedy ośw ieca ostatnie posłanie ...
Lecz i to przeszło, jak wszystko przechodzi, 
Józia wspomniała na prawidło owe,
Że bawiąc gościa milczeć się nie godzi,
I tak połkniętą podniosła rozm owę:—
,,Myślę że praca, zabawa, świat nowy,
K ażą zapomnieć o ziemi ojczystćj,
0  przyjaciołach z pod strzechy domowćj,
Od których zresztą będziesz pan miał listy.“ — 
„Listy od kogóż jeśli nie od ludzi,
Którym interes zw ykł dawać treść całą, 
Których pisanie utrudza i nudzi,
01 przyznaj pani, to dla serca m ało!"—
„A od przyjaciół? czyliż ich nie mamy?
Ćzyliż nikt panu przyjaźnią nie bliski?
I ja dopiszę się do listu mamy,
Jak pan poprosi o moje dopiski."—
Och! prosić... gdybym myśl w ysłow ić umiał,

gi Renu.“
Około 7 czerwca zgromadzi się tu cała familja 

królew ska. Dzień ten je s t rocznicą śmierci króla 
F 'ryderyka-W ilhelm a III; familja królew ska i lud 
odbędzie w tyin dniu ogólnej żałoby processją do 
Charlottenburga. ( l.e Nord.)

Siychać o rozkazie pobudowania parow ych ka- 
nonjerek ciężkiego kalibru dla floty.

{W iener Z e itu n g ).
B erlin  4 czerwca. P artja  gazety Volkszeitung  

w ystępuje coraz energiczniej z żądaniem niemie­
ckiego parlam entu  i władzy centralnej dla fede­
racji niemieckiej. Nie zdaje się, ażeby rząd pru­
ski uwzględniał takie żądania, które zwłaszcza 
w obecnej chwili uzupełniły by zamieszanie w Niem­
czech. Ale nie można się dziwić, że na zew nętrz­
ną okoliczność tę zapatruje się Volkszeitung  zu­
pełnie inaczej, gdyż je s t ona organem partji chci­
wej reform. Zdaje się przeto Gazecie K rzyżow ej, 
że rząd powinienby zwrócić uwagę swą na to i o- 
świadczyć, że z takiemi niedorzecznościami nie 
ma nic do czynienia. (N. P■ Z.)

T U R C J A .
Scutari 14 maja .Ze zdumieniem i żalem zmuszony 

jestem  donieść, że jedynem i sprzymierzeńcami Au­
strji, w yjąw szy dwóch lub trzech Anglików lub 
Niemców— są ci zacni T urcy, których Napoleon 
i W iktor-Em m anuel bronili niegdyś z takiem p o ­
święceniem. Jakim  sposobem to uczucie nienawi­
ści przeciw Francji, tej ślepej i bezrozumnej miło­
ści d la  Austrji. mogło wniknąć wszędzie, od mini­
strów  i innych dygnitarzy , aż do najuiższych 
warstw ludu, wytlóm aczyć nie umiem. Jest to fak t 
nie do uwierzenia, o którego rzeczywistości wszak­
że można się w każdej chwili przekonać, obcując 
z różnemi klassami ludności.

T urc ja  uzbraja się. —  Dziesięć tysięcy ludzi 
w Szumli, tyleż w Sofji, tyleż w Nissie ustawiono, 
jako  środek konieczny w obecnym stanie rzeczy.

Otóż Szumią ma grozić W ołoszczyznie, obozy 
w Bulgarji, Soija i Ńissa, mają mieć na oku Ser- 
bję. Armja w Szumli je s t kom pletną i oczekuje 
tylko Om era-Paszy, k tóry  p r z y b y w a  z Bagdadu 
dla objęcia jak  powiadają dowództwa. Przeciw 
komu? Przeciw  czemu?

W  tej chwili otrzym ują wiadomość o śmierci p. 
S teyert konsula Francji w Galaczu. Członkowie 
konsulatów francuzkieh na wschodzie od roku 
ciężkich klęsk doznają.

PP . E veillard  w Dżedach, de M onard w Saloni- 
ce, Guerin w Syrze, S teyert w Galaczu, dowodzą, że 
służba Francji w krajach obcych połączona je s t 
z niemałem niebezpieczeństwem.

Journal de. C onstantinople  potwierdza podaną 
przez nas wiadomość o usposobieniu T urcji wzglę­
dem Xięztw Naddunajskich. (Le Nord.)

W Ł O C H Y .
— Armja austrjacka nie śmiała próbować lo­

sów  wojennych na płaszczyznach Piemontu, cofa 
się na całej linji ku Tessynow i. Zagrożona na 
prawem skrzydle przez jenerała Niela, we środku 
przez w ojska sprzymierzonych, które siłą prze­
były Sesię, a na lewem skrzydle trzym ana w sza-

Tobym złotemi słow y o to prosił,"—
Odrzekł pan Karol cicho i przytłumiał 
Oddech gwałtowny, co mu piersi wznosił.
A potem mówił: „Lecz ja czas niekrótki 
Muszę zabawić za obcą granicą,
Tam będę tęsknił rozpędzając smutki 
Twoich słów  kilku, pani, obietnicą;
A tutaj wszystko, co świętem zostawię 
Zmieni się, kiedy będziern rozłączeni,
Ja nad Sekwaną, a pani w W arszaw ie."
Józia szepnęła: — „O! nic się nie zmieni!C£—  
„Zbiegnie lat parę, a w ogólnej zmianie 
I pani Berce odda komu może,
To na dopiski już czasu nie stanie, 
Prawdaż?" —„Nie, bo już po moim wyborze." 
Szkoda, że Karol był zanadto młody,
Byłby odgadnął o kim była mowa 
Z tćj naiwności, z tćj lica pogody,
Z jaką te Józia wyszeptała słow a,
Lecz on nie odgadł, bo serce kobiety 
Było dlań ciem ne i nie odgadnione,
Bo czas dopiero oczom wierszoklety 
Miał owych tajni uchylić zasłonę,
W ięc słów ko Józi bolesnem się echem  
Odbiło w jego duszy tak zranionej 
I z ironicznym zapytał uśmiechem: 

j „Któż ten wybrany? kto ten ulubiony?

chownicy przez osłonięte tajemnicą operacje jene­
rała Mac-Mahon, Austrji nie pozostawało nic in­
nego, jak  przyjąć bitwę z siłami nierównemi, a l­
bo też cofnąć się ku granicy piemonckiej, dla 
wzmocnienia swej linji obronnej na innych zupeł­
nie zasadach, niż te, jakie je j przewodniczyły 
w pierwotnym planie kampauji. Z tego wypływa, 
iż jenerał austrjacki unika walnej bitwy, któraby 
mogła stanowić o losie kampanji. P rzypadek ten 
wszakże musiał być przewidziany w planach sprzy­
mierzonych, i wszelkie je s t prawdopodobieństwo 
iż przedsięwzięto wszelkie kroki aby udaremnić 
strategiczne w ykręty jenerała Giulaya, i zmusić 
go w danej chwili do przyjęcia bitwy i poddania 
się fatalnym je j skutkom, których napróźno unika.

W edług nadchodzących tu wiadomości, armja 
sprzymierzonych wybornie je s t uorganizowana: 
dostaw a amunicji i prowjantów idzie porządnie, 
na niczem nie zbywa żołnierzom francuzkim, k tó ­
rych usposobienie i zapał wojowniczy raczej po­
wstrzymyw ać, niz' podniecać Wypada. W  niedłu­
gim zapewne czasie dowiemy się o rezultacie po­
ruszeń korpusu, zostającego pod dowództwem j e ­
nerała Mac-Mahon. Jenerał ten, jak  również j e ­
nerał Fcrey, mają być mianowani marszałkami 
przy pierwszej sposobności.

Turyn  1 czerwca. W ypadki wojenne tak szyb­
ko jedne po drugich następują, iż prawie niepodo­
bna za jednym  razem podać wszystkich szczegó­
łów. W iemy wszakże, iż wojska nasze były zwy- 
cięzkie.mi, i że tym samym oddziałom w ciągu dni 
dw óch przychodziło trzy razy stawiać opór a ta­
kom nieprzyjaciela, k tóry  odnawiał swe siły przy­
wołując do walki świeże pułki.

Wyższość sił sprzymierzonych zdaje się stano­
wczo okazała nad austrjackiemi wojskami. Jak  
tylko nasi uderzają na bagnety, popłoah ogarnia 
nieprzyjaciela, szeregi z początku ścieśnione o- 
tw ierąją się w tysiącznych miejscach, i porażka 
się zaczyna. W  czasie wczorajszej bitwy zabrano 
8 armat, z których pięć zdobyli waleczni zuawy, 
wytrzym aw szy okropny kartaczowy ogień. Nie­
podobna opisać zapału, jak i tu  wzbudziły te św ie­
tne zwycięztwa.

Pomimo szczególniejszej zdolności, jak ą  posia­
da jenerał Giulay w sztuce redagowania swoich 
buletynów, wątpim y bardzo, aby tym razem ima- 
ginacja jego  potrafiła zmienić tę przegraną na 
quasi zwycięztwo, albo też na porządną rejteradę

Bitwa, jak a  się wczoraj rano odbyła, należy do 
najkrw aw szych Nieprzyjaciel rozdrażniony do­
znaną w dniu poprzednim porażką, wznowił atak 
z 25,000 świeżego wojska, spodziewając się tern 
łatwiejszego zwycięztwa, że na placu boju pozo­
stała jed n a  tylko dywizja pod dowództwem k ró ­
la. Szczęściem 3ei pułk żuawów stał obozem nad 
Sesią w niedalekiej odległości od miejsca walki, 
pospieszył więc naszym na pomoc, i niepowstrzy­
manym impetem przechylił szalę zwycięztwa na 
naszą stronę. Jeden  jenerał, wielu oficerów, 400 
utopionych w kanale irrygacyjnym , 1,000 jeńców, 
wielka liczba rannych i zabitych, 8 armat, — oto 
straty  jakie ponieśli Austrjacy.

Jeśli powiedzieć mi to dobra wola,
Jak jego imię? jak jego nazwisko?
Znam go?" — spojrzawszy na pana Karola, 
Józia odrzekła: — „O! i bardzo blisko.44 
Karol znajomych wszystkich przebiegł prawie, 
Lecz polot myśli nie był dosyć chyży,-— 
„Może nie w kraju ten pan, nie w W arszawie, 
Może w Paryża przebywa?"— „Nie, bliżój!"— 
Szukając słow a zagadki zadanej 
Karol znów błądził to niżej, to wyżćj,
Lecz nikt mu godny nie zdaw ał się znany: 
„Gzy on w Warszawie teraz jest?"— „Nie, bli- 
On lotną myślą przebiegł na przedmieście (zej!“ 
Lecz plon był lichy i na niwie świśżej,
W ięc zadumany zapytał się wreszcie: _ u
„To on na Pradze jest teraz?"— „Nie, bliżej! 
Karol chciał dalej brnąć w pytania sw o je . 
Lecz wejściem z tacą p r z e r w a ła  to marna, 
Zgadnijcież piękne c z y t e l n i c z k i  moje,
Czy wciąż odpow iedź byłaby taż sama.
On już przy matce nie badał, nie pytał, 
Milczał, myślani! błądząc w siódmem niebie, 
W ciąż  w odpowiedziach wyraz bliżój czytał, 
A ż  się przybliżył do samego siebie.....

(Dalszy  c ią g  nastąp i.)



Z naszej strony w ciągu dw óch dni obliczają 
1,800 ludzi niezdolnych do walki. Daleko większe 
stra ty  przypadają na dzień 30 maja. B rygada Re­
gina (9 i 10 .pułk piechoty) dosłownie biorąc, zo­
stał zdziesiątkowaną. Poległo także kilku wyź- 
szych oficerów.

T ysiąc jeńców  austrjackich zostało natychm iast 
zaprowadzonych do Vercelli; gwardja narodowa 
500 z nich odstaw iła dziś do Turynu, gdzie w cy ­
tadeli zostali zamknięci. Między niemi wielu znaj­
duje się oficerów; niektórzy z nich lekko są ranni. 
W  ogóle smutny jest ich widok, tak są wycień 
ezeni i źle ubrani. Vercelli pamiętne niedawnego 
napadu i spustoszenia Austrjaków, z krzykami i 
odgróźkami przyjęła jeńców , nie obeszłoby się 
może i bez czegoś gorszego, gdyby waleczni nasi 
z’olnierze nie osłonili ich od zniewagi. W  Turynie 
przeciwnie przyjęto ick uprzejmie.

Buletyn donoszący, źe pod jenerałem  La M ar­
mora ubito konia, nie wspomina, z’e obok znajdo­
wał się król, na którym  nie można wymódz, aby 
się więcej oszczędzał. W  bitwach dni ostatnich, 
znajdow ał się w śród największego ognia. Tym , co 
mu radzą, aby nie narażał się tak  na niebezpie­
czeństwo, odpowiada, źe jego obowiązkiem je s t 
dać przykład. (Ze Nord.)

K ról Obojga Sycylji, w ydał następujący rozkaz 
dzienny do arinji i marynarki:

»Jako wierny wykonawca ostatniej, na śmier- 
telnem łożu objawionej woli naszego najukochań­
szego królewskiego ojca, spełniam y święty obo­
wiązek, przesyłając armji lądowej i morskiej jego 
ostatnie pożegnanie i podziękę, niemniej zaw iada­
miając o najzupełniejszem pod każdym względem 
zadowoleniu, którem  ojciec nasz był przejętym.

Armji lądowej i morskiej, k tóra zawsze, przy 
każdej sposobności i na wszelki sposób um iała 
odpowiedzieć godnie dzielnością i męztwem na 
miłość wielkiego króla, je j tow arzysza i ustano 
wiciela, tej armji, do której należenie od najrań- 
szej młodości, napełniało nas dumą i postawiło 
w możności ocenienia i poznania najzaszczytniej- 
-szego.

P rzy  pomocy Boga, postaramy się przedsięw ziąć 
usilnie to wszystko, co tylko posłużyć może ku  
większemu wzrostowi, pomyślności i świetności 
zaszej lądowej i morskiej armji; przekonani bo­
wiem jesteśm y, iż nie przestanie ona i nadal p rze­
chow ać nienaruszonej wierności królew skiem u 
tronowi, oraz imienia, które potrafiła sobie zjednać. 
Niechaj wzniesie wraz z nami modły do N ajw yż­
szego za duszę zmarłego monarchy, k tóry  do o- 
statniej chwili życia nie zapomniał o niej i Boga 
o opiekę dla niej wzywał.

Capodimonte, 24  maja 1859.
( W iener Z e ittm g .)

Magenta 4 czerwca o godzi-
T e l e y  r a m y

P aryż 5 czerwca. 
nie 10 i pół wieczorem — Cesarz do Cesarzowej: 
Odnieśliśmy7 wielkie zwycięztwo, 5,000 austrya- 
ków  wzięliśmy do niewoli, 15,000 je s t zabitych lub 
ranionych.

P aryż 6 czerwca (rano). Dzisiejszy Monitor do­
nosi: Z mostu pod M agenta 5 czerwca: W czoraj 
arm ja miała ruszyć naprzód przez m ost rzucony 
pod Turbigo, nie zaś przez most pod Magenta. 
Ruch ten dobrze wykonanym został, ale nieprzy­
jaciel, k tóry  w znacznej sile przeszedł znowu T i­
cino, staw ił niezmiernie zacięty opór. Przejścia 
(debouches) były niezmiernie wązkie. Przez dwie 
godziny sama tylko gw ardja francuzka w ytrzy­
m ywała uderzenia nieprzyjaciela. Tymczasem je ­
nerał Mac-Mahon opanował Magenta. Po k rw a­
wych bitwach odparliśm y nieprzyjaciela na w szy­
stkich punktach. Z naszej strony mamy około 2,000 
zabitych i rannych. S traty  nieprzyjaciela oceniają 
na 15,000 zabitych i ranionych; 5,000 jeńców  je s t 
w naszych rękach.

P a r y ż  6 c z e r w c a ,  (popołudniu).Cesarz 
donosi Cesarzowej z głównej kwatery 6 czerwca 
o godzinie 8ej rano: Medyolan powstał; austrjacy 
opuścili miasto i zamek; w popłochu uchodząc, zo­
stawili działa i kassę wojenną. Przeciążeni je s te ­
śmy jeńcami. Zabraliśm y 12,000 karabinów.

M a g e n t a  5 c z e r w c a  (wieczorem). W e­
dług zasiągniętych ściślej wiadomości o szczegó­
l e  bitwV l,czha jeńców  austrjackich wynosi 
7,000, zabitych i ranionych najmniej 20,000. Zdo­
byliśm y dwa sztandary i trzy działa. Dziś armja 
odpoczyw a i organizuje się. S tra ty  nasze w yno­
szą około o,000 zabitych i rannych.

[j 0 n d  ]/ n 4 c z e r  u> c a. Hr. E sterhazy przy­
był do Londynu ze szczególniejszą, m i s s i a o d d w o ­

ru  austrjackiego.
— O kręt Persia  przywozi nam następujące 

wiadomości z New-Yorku po d. 25 maja:
P. Sartiges, m inister francuzki, zapytyw any czy 

w ojna europejska nie wpłynie szkodliwie na sto­
sunki handlowe z Ameryką, odpowiedział, iż nie 
pojmuje jak  można uniknąć trudności, gdyż jeśli 
wojna stanie się powszechną, to prawo poszuki­
wań, przeciwko którem u F rancja i Am eryka s ta ­
wiły zarzuty, niezawodnie byłoby reklamowane.

Anglja i Francja mają uznać rząd  jenerała  J u ­
arez.

Jenerał W alker przybył do Mexyku.
L o n d y n U c z e r  w ca.  Niezależni liberali­

ści połączyli się z wigami pod tym warunkiem, źe 
nowi mężowie stanu wprowadzeni zostaną do ga­
binetu. Zaproponują oni lorda Russel i lorda P a l­
merston, lecz jednocześnie domagać się będą, aby 
trzeci mąż stanu z ich stronnictw a do nich się 
przyłączył. Przyw ódcy wigów uważają te żąda­
nia za przesadzone.

Opozycja ma przedstaw ić unieważnienie wielu 
wyborów, z powodu przekupstwa.

L o n d y n 6 c z e r w  c a .  Zapewniają, źe op- 
pozyeja postanowiła nie przedstaw iać popraw ki 
do adresu, ale źe ju tro  przedstawi otw arte votum 
nieufności dla gabinetu; w piątek głosowanie Izby
0 istnieniu gabinetu rozstrzygnie.

W e r o n a  5 c z e r w c a .  Z placu boju do­
noszą, źe w d. 4 rano rozpoczęła się zacięta bitwa 
z nieprzyjacielem, który w wielkiej sile przeszedł 
na lewy brzeg Ticino, a wojskami 2ej i lej armji 
austrjackiej. Bitwę prowadzono zrozmaitem szczę­
ściem do nocy. Szczegóły nie są dotąd  wiadome, 
bo bitwa jeszcze dziś daliy prow adzona będzie. 
Świadkowie zapewniają, że w ojska austrjackie 
wesoło szły do bitw y i dały dow ody męztwa
1 w ytrwałości, godne najpiękniejszych dni armji 
c. k.— Na rozkaz FZM. Giulay władze i slaby g a r­
nizon ustąpiły  z Medjolanu, nie opuszczając je ­
dnak Zamku; miasto zresztą je s t spokojne. Czeka­
ją  na szczegóły bitwy pod Magenta.

W i e d e ń  4 c z e r w c a .  Dziś rano uroczy­
sta odbyła się processja dla ubłagania nieba o 
powodzenie armji austrjackiej. M inistrowie Bach 
Ihmen i T ogenburg znajdowali się na niej. Mszę 
św. celebrow ał Monsignore Lucca nuncjusz apo­
stolski w W iedniu.

T r j  e s t. — W edług nadeszłych tu wiadom o­
ści z T ulonu ma znajdow ać się w tamecznym por­
cie wiele zabranych austrjackich okrętów , mię­
dzy któremi Cesarzowa E lżb ie ta ,jeden  z najw ięk­
szych austrjackich kupieckich okrętów o 913 be 
czkach.

B e r  n 4 c z e r  w c a. Austrjacy zaledwie mi- 
Ijon mogli ściągnąć kontrybucji wojennej z mia­
sta Varese; Garybaldi naszedł ich właśnie kiedy 
rabowali miasto i zmusił do ucieczki. Cofnęli się 
więc do Bizzagero, niedaleko jeziora Varese. O 
ehotnicy z Chiavenny, Lecco i V alteliny postano­
wili udać się do Stelvio, dla przecięcia drogi w io­
dącej z Tyrolu do Włoch.

(Schles. Z eit., N. P. Z ., Ce Nord i Indep. Bel.)

W  D rukarn i  J. U n g ra  —  W o ln o  drukov

Literatura IPerjodycsna.
Gazeta W arszawska  wspomina, źe we Lwowie 

w ydają się teraz m aterjały do historji rodzin 
Duninów.

Korrespondent W rocław ski Gazety C odziennej 
podaje znowu krótki buletyn o ożywionym tam ecz­
nym targu wełnianym, a p. Ad. H . spraw ozdaw ca 
teatralny ocenia komedję: Dwie m argrabiny, j e ­
dną z najsłabszych, jakie w obecnych czasach na 
scenie widzieliśmy.

Kur je r  donosi, źe p. W łodzimierz W olski znany 
poeta i powieściopisarz, w ykończył nowe 3-aktowe 
libretto do opery dla St. Moniuszki, k tóry  już  się 
zajął kompozycją odpowiedniej m uzyki.—Bawi 
w Radomiu, a następnie udaje się do Kielc wolty- 
źer i mechanik Mekkie okazujący łamane sztuki, 
chińskie cienie, fajerweki, przy pomocy żony, có­
reczki i uczonego konia.

Warschauer Z e itu n g  prowadzi dalej zaczętą po­
wiastkę i opis m. Łodzi.

Ruch M uzyczny  (nr 23) po umieszczeniu zajmu­
jąco  opisanej młodości H ajdna podaje teraz do­
pełnienie jego życiorysu, a dalej oprócz dalszego 
ciągu Krótkiego rysu  h is to rji m uzyk i pow szechnej 
i początku artykułu  teorycznego o tempie i metro­
nomie, rozbiera dosyć ogółowo, bo z jednego  wy­
słuchania, uw erturę do M arji Malczewskiego p. L. 
Grossmana. Autor tej pracy  nacechowanej znako­
m itą zdolnością i w ielką nauką założył sobie ogro­
mne zadanie, i nie uląkł się go, a jeżeli wszyst- 
kich nie zwalczył trudności, to  zawsze w szedł na

| godną swego talentu drogę, na której zapewne 
z czasem głośnego dorobi się imienia.

D O I l l i S l E S i l .
Biblotehi Warszawskiej zeszyt 30

za miesiąc czerwiec 1859 r. wyszedł z druku i zawiera: 
O poezjach Hieronima Morsztyna zachowanych w rę- 
kopiśmie i dotąd niewydauych, wraz z wiadomością 
o czterech Morsztynach poetach XVH wieku, przez 
Karola Mecherzyńskiego. — Przegląd krytyczny rozpo­
rządzeń tak zwanego Statutu W iślickiego, podług przed­
miotów ułożony, z uwzględnieniem poprawnej wersji 
w dziele p. Z. A. Helcia podanej i z ocenieniem zdoby­
czy naukowych przez jego badania osiągniętych. Na­
pisał Alexander hr. Stadnicki (ciąg dalszy). — Gladjator 
Raweński, tragedja w 5 aktach Fryderyka Halma, prze­
łożył Bolesław Wiktor. — • Studja nad podaniami ludu 
naszego, przez Józeja Grajnerta  (ciąg dalszy).— O pi­
śmiennictwie i dziennikarstwie w Ameryce. —  Obrazy 
Dagestanu, przez Juliana S ... V. Źródła zamożności.—  
Kronika paryzka literacka, naukowa i artystyczna. Le  
pardon dc Ploermel, opera Meverbeera w trzech ak­
tach. — Poliutto opera Donizettego. — Wystawa sztuk
pięknych. — Dwa Hamlety, przekład Karola H u g o .__
Wiadomości literackie. — O wykreśleniu kwadratu, da­
nemu kołu blizko równoważnego, podanein przez p. 
Wlllich, i o dwóch sposobach jak się zdaje nieznanych, 
któremiby naodwrót, można nakreślić koło, danemu 
kwadratowi blizko równoważne, przez A. F. —  KRO­
NIKA LITERACKA. Herbarz starożytnej szlachty p ol­
skiej wydawany w Paryżu w druk. J. Clauf rue St. 
Benoit Nr 7. Zeszyty I, II i III, zawierające rodowody: 
Ogińskich, Czapskich i Umiastowskich. Przez Juljana 
Błeszczyńskiego.— Codex diplomaticus Silesiae, heraus- 
gegeben vom Vereine ftir Geschicte und Alterthum 
Schlesiens. Erster Band. Urkunden des Klosters Czar- 
nowonz. Breslan. 1857. Przez Prz.— Pan Marcin Kwieć 
opowiadanie z czasów Augustowskich, z rękopismu Jmć. 
pana Wady, przejrzane i własneini wspomnieniami u- 
zupełnione, przez Stanisława Rejtena. Warszawa 1857’ 
Tak było u nas, powieść z rękopismu Jmci pana Wa­
dy ułożył Stanisław Iłejten. Warszawa (858 .— Pustel­
nik w Proniunach, powieść w dwóch częściach, przez 
Ignacego Chodźkę. Wilno. 1858. Przez Kazimierza  
Raszewskiego. —  Starożytności i pomniki sztuki domu 
Hohenzollernów, wydawane przez Rudolfa barona Stil- 
frieda. Berlin ł  859. Przez K. B. —  Pamiętniki Łosia 
towarzysza chorągwi pancernej Władysława margrabi 
Myszkowskiego wojewody krakowskiego, obejmujące 
wydarzenia od roku 1616 do 1667. Kraków. 1858. 
Przez Juljana Bartoszewicza. — ROZMAITOŚCI. Obja­
śnienie jedynego w numizmatyce rzymskiej złotego me­
dalu (z drzeworytem), przez J. Gdyńskiego.— Lady Sy- 
dnej Morgan — O naśladowaniu śpiewu ptaków. — 
KORRE8FONDENCJE. Do redakcji Bibljoteki War­
szawskiej od J. Laskarysa. — Od X. Ignacego Polkow­
skiego — O zapisie Swidzińskiego oznajmienie od Ale­
xandra Wielopolskiego.— Od Józefa Kremera.— Sprawo­
zdanie z czynności wydawnictwa dzieł Długosza, od 
Józefa Łepkowskiego.— KRONIKA BIBLJOGRAFICZ- 
NA.— Wiadomości literackie,— Dostrzeżenia meteoro­
logiczne za miesiąc kwiecień r. b. (Nr 196. — 1.)

R O L S I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W O - L E Ś N Y
podpisanych otrzymał transport świeżego nasienia

Rzepy ścierniowej
jako też kilka gatunków

Tiirnepsu angielskiego. 
Ostrowski etcomp.

przy ulicy Rymarskiej, naprzeciw Komissti Skarbu 
Nr 7 42. (Ner 183.— 3)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Bukraba Józef b. kapitan z Cesarstwa nr 58 5. —  

Chodorowicz Michał sędzia pokoju z Łękawicy nr 
625.—  Górski Jan oby. z Woli Pękoszewskiej nr 613. 
Xiądz Janikowski Ludwik pleban z Patoku Złotego nr 
625.— Milowicz W ładysław oby. z Modrzyńca nr 613. 
Podgórski Emeryk ob. z gubernji Mińskiej nr 613. -— 
Podhorodeński Edward ob. z gubernji Mińskiej nr 613. 
Rzewuski Franciszek ob. z Buska nr 476.•—■ Zielonka 
W ładysław ob. z Nieznanowic nr 601. — Błeszyńska 
Karolina ob. z Rzymu nr 1402. —  Frenkel Antoni ba­
ron z Paryża nr 602.— Mycielski Józef hrabia z Pozna­
nia nr 414. — Swieszewski Józef agronom z Londynu 
nr <335.

WYJECHALI Z W A R SZ A W Y .
Czachoski Djonizy ob. do Sierzchowy.— Karniewski 

Wawrzeniec ob. do Tłucznie.— Kiwski Jan ob. do Cie­
chocinka.—Radziwił Michał xiąże do gubernji W ołyń­
skiej.— Rogoziński Tomasz ob. do Grodna.— Tarkow­
ski Alojzy ob. do Cesarstwa. — Frajnd Maurycy agro­
nom do Konstantynopola. —  Żółtowski Franciszek ob. 
do Berlina.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Zona która  
nienaw idzi męża.— Nieszczęścia na jszczęśliw sze­
go męża, — Łobzowianie.

W arszaw a dnia 28 M aja (9 Czerwca) 18Ś9 r .  — S ta rszy  Cenzor, F . S o ó ie s z c z a ń s k i .


